
EW A CYNDLÓW NA 
CZTERNASTOLETNIA O FIARA MIŁOŚCI BLIŹNIEGO

Z 1705 R.

W Jarosławiu, ponad 800 łat liczącym mieście, znajdują się trzy 
główne rzymskokatolickie świątynie: kościół parafialny św. Jana 
Chrzciciela, kościół N. M. P., 0 0 .  Dominikanów (obydwa pojezu- 
ickie) i kościół Św. Trójcy OO. Reform atów, nie licząc małego ko­
ściółka Św. Ducha. Dawniej, tj. w Polsce przedrozbiorowej, świą­
tyń było tu znacznie więcej. Oprócz wymienionych znajdowały 
się jeszcze: średniowieczna kolegiata Wszystkich Świętych, kośció­
łek św. Z ofii „na Przygrodziu” , kościół św. Anny PP. Benedykty­
nek i kościół 0 0 .  Franciszkanów konwentualnych. Wszystkie one 
padłv ofiarą niszczycielskiej okupacji austriackiej na przełom ie 
X V l i l— X IX  w ieku1.

Ze wszystkich wyszczególnionych jarosławskich świątyń naj­
późniejszy był kościół z klasztorem reform atów na tzw. Krakow­
skim Przedmieściu.

Sprawa sprowadzenia reform atów do Jarosławia, znanego mia­
sta handlowego, była poruszana już z początkiem drugiej połowy 
XVII w., lecz sami zakonnicy z różnych względów proponowanej 
fundacji nie przyjęli2.

Z nową inicjatywą sprowadzenia reformatów do Jarosławia wy­
stąpił w 1699 r. Antoni Kwolek, mieszczanin jarosławski, a na­
tenczas i radny miejski. Reform aci tym razem nie odm ówili go­
rącym prośbom Kwolka i wyrazili zgodę na jarosławską fundację. 
Po wydaniu więc zezwoleń przez władzę świecką i duchowną 
w osobach Józefa Karola Lubomirskiego, marszałka nadwornego k o­
ronnego i współwłaściciela dóbr jarosławskich (mieszkał na zamku 
w W iśniczu), oraz Jerzego Alberta Doenhoffa, biskupa przemyskie­
go, Kwolek wraz ze swą małżonką Anną, dnia 25 kwietnia 1700 r. 
przeprowadził zapis na rzecz reform atów, zawiadamiając o tym bez-

1 Zoh . K . G o t t f r i e d ,  D zie je  m iasta Jarosławia  (m aszynopis z 1958 r.) 
'  ks. J. M a k a r a ,  D zieje  parafii ja rosław skiej od  p oczą tk u  d o r. 1772, Jaro ­
sław 1936.

2 A rch iw um  K lasztoru 0 0 .  R e form a tów  w Jarosław iu (sk rót: A K J ), rkps 
k ron ik a , t. 1, s. 1— 2; K . G o t t f r i e d ,  K ośc ió ł i k lasztor O O . R eform a tów  
w Jarosław iu , Jarosław  1934, s. 4.



zwłocznie władze zakonne w Krakowie*. Z powodu nie wystarcza­
jącego miejsca „d la  zbudowania kościoła y klasztora" w miesiąc 
po zapisie Kwolka i sam J. K. Lubomirski podarował reform atom  
„grunt przyległy” , a Jan z Sobieszyna Sobieski, podczaszy koronny 
oraz kasztelan dębowski i mrzygłodzki (krewny króla Jana III), 
zakupił reformatom dalszą część sąsiedniej parceli4.

Po załatwieniu tych spraw władze zakonne skierowały do Ja­
rosławia czterech swych współbraci z o. Franciszkiem Jaroszkow- 
skim. jako przełożonym, na czele. Udali się oni zaraz na miejsce 
przeznaczenia, gdzie już w pierwszej połowie września odbyło się 
bardzo uroczyste —  przy licznym udziale duchowieństwa i wielkiej, 
bo ok. 12-tysięcznej rzeszy wiernych —  wprowadzenie ich do no­
wej jarosławskiej siedziby5.

Zapis Kwolka obejmował ogród z niedawną jeszcze karczmą, 
zwaną „gołębnikiem ” , znajdującą się na W oli przy trakcie kra­
kowskim, gdzie „ludzie pianstwu, swawoli y wszelkiey rozpuście, 
osobliwie cielesney ... służyli” '.  W tym właśnie „gołębniku” , 
jeszcze przed przybyciem reform atów, urządzono dla nich miesz­
kania wraz z kaplicą.

„Początkow ą czynnością zakonników było umocnienie się w no­
wej siedzibie” ,7 głównie przykładem prawdziwie zakonnego życia 
oraz zewnętrzną duszpasterską działalnością.

Gdy chodzi o przybyłych tu zakonników, to w krótkim czasie, 
poza domem i rodziną Kwolka, bardzo bliskim stał się dla nich dom 
innego jarosławskiego mieszczanina, a zarazem i kupca —  Jerzego 
Cyndła. Nie ulega wątpliwości, że w tej sprawie główną rolę ode­
grał sam Kwolek, który jako pierwszy fundator, a stąd cieszący 
się u zakonników pełnym zaufaniem, polecił im Cyndła, swego 
w radzie miejskiej współpracownika i przyjaciela8, na którego 
szczególną życzliwość i pom oc mogli zawsze liczyć.

Rodzina Cyndlów składała się z kiłku osób. Przechowały się 
wiadomości o pani domu —  Agnieszce, dwóch synach —  M iko­
łaju i Jerzym oraz jedynej córce —  Ewie, która w wieku lat 
czternastu przyniosła rodzinie najwięcej rozgłosu, o wiele więcej 
aniżeli, skądinąd zasłużony dla tutejszego społeczeństwa, jej o j­
ciec. Urodzona w 1691 r., miała w chwili przybycia do Jarosławia

> A rch iw um  P row in cji 0 0 .  R eform a tów  w K rak ow ie  (sk rót: A P R ), r k p s —  
Acta originalia  m inistri P rov in cia lis  Joach im i Stanzel (2 ° 1698— 1701), s. 129—  
130 (oryg . p otw ierd zen ie ).

4 AKJ rkps, k ron ika, t. 1 s. 6 i 312.
5 List K w olka  d o prow in cja ła  o. Joach im a Stanzla z dnia 16 września

1700 r. —  A K J akt luźny.
6 A K J rkps kron ika, t. 1 s. 471— 472; G o t t f r i e d ,  K o śc ió ł i k lasztor...,

G o t t f r i e d ,  dz. cy t.,  s. 6.
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^  takiej to atmosferze spraw handlowych i gospodarczo-spo­
łecznych wychowywała się najmłodsza latorośl Cyndlów —  có ­
reczka Ewa. Oczywiście, biorąc pod uwagę jej wiek wszystko to 
niewiele mogło ją interesować. O wiele więcej, jak to ,1 dzieci 
bywa, pociągały ją sprawy religijne. Sprzyjała temu wybitnie ka­
tolicka atmosfera domu rodzinnego. Poza tym i okazałe nabo­
żeństwa, w których brała udział z rodzicam i i starszym rodzeń- 
strem, działały silnie na dziecinną wyobraźnię. Wiele przemawia 
tez za tym, że to i tak bardzo religijne wychowanie rodzicielskie 
zostało jeszcze uzupełnione przez miejscowe benedyktynki, które 
od początku X V II w. prowadziły szkołę dla dziewcząt14. Bliż­
szych szczegółów o tej szkole nie znamy. W iadom o tylko (co też 
w tym wypadku na osobliwą zasługuje uwagę), że przyjmowano 
( ziewczynki „już w pięciu latach, nie pozwalając tvlko pełnolet­
nim pannom pozostawać za klauzura dłużej” 15. Ogólnie rzecz 
biorąc, zakonna mistrzyni „sposobiła swe wychowanki do cnotli­
wego i pracowitego życia, uczyła czytania po polsku i po łacinie, 
pisania, rachowania, robót ręcznych, szycia i haftowania tuwalni 
i ornatow... 16.

Czy i Cyndlowie posyłali swoją córeczkę do wspomnianych be­
nedyktynek —  me mamy o tym żadnych wiadomości. Możemy tu 

. przypuszczać, ze raczej uczęszczała do ich szkoły. Ewa liczyła 
wówczas ok. 8— 10 łat. Z chwilą najazdu Szwedów w 1702 r. 
l wsrod dalszych nieustannych zamieszek wojennych nauka z ko- 
niecznosci została przerwana17.

Tak więc Ewa Cyndlówna, wychowana religijnie w domu ro­
dzinnym i przez jakiś czas u benedyktynek, pod wpływem wielu 
zbawiennych pouczeń a od 1700 r. także częstego stykania sie 
z synami sw Franciszka —  odczuwała w swej duszy coraz to wieki

Pociąg Jo spraw duchowych. Mimo dziecinnych lat coraz mniej

W ia dom o rów nież że C yndel był radnym  w 1699 i 1703 r —  A W R P
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>r>ria2 ał\ ją nawet całkiem niewinne zabawy, które tak wiele ra- 
'in ci sprawiały jej rówieśniczkom. Daje temu wyraz jej biograf:
1 Na ten czas bowiem, gdy sama skłonność lat młodych do weso­
łego towarzystwa, do światowych zabawek, do częstych rozrywek 
zachęcała Ewę, ona męskim sercem temi pogardzała przynętami,
o  n i e b i e s k i c h  rzeczach rozmyślając, a o postępek duchowny punie 

• 18się starając . t • •
Zewnętrznym wyrazem je j coraz częstszego skierowywania my­

śli ku Bogu była szczera i gorąca, z głębi duszy płynąca modlitwa 
oraz częste uczęszczanie do kościoła. „N ie tylko Mszy św. z nabo­
żeństwem słuchała, ale inszych czasów do kościoła uczęszczała . 
Tei wiadomości o uczęszczaniu do kościoła „inszych czasów nie 
można inaczej rozumieć, jak branie udziału w wszelkiego rodzaju 
o k o l i c z n o ś c i o w y c h  nabożeństwach, które w tym czasie odprawiano 
w jarosławskich świątyniach, począwszy od okazałej kolegiaty, 
a skończywszy na bardzo skromnej kaplicy reform ackiej. Jeśli 
w owych czasach „sprawy religijne zajmowały przeciętnemu jaro- 
sławianinowi niemało czasu”  i wierni brali liczny udział tak w po­
rannych i wieczornych, jak i wszystkich i n n y c h  okazyjnych na­
bożeństwach2*, to wiele przemawia za tym, ze i Cyndlówna, jako 
szczerze pobożna dziewczynka, była w tych sprawach jedną 
z  pierwszych. Uczęszczanie do kościoła wypływa o z potrzeby 
dziecięcego gorącego serca. Najczęściej skierowywała swoje kroki 
do kaplicy reform ackiej na Krakowskim Przedmieściu (położo­
nym na tzw. W oli). Nie miała do niej daleko, zaledwie kilkanaście 
minut drogi, gdyż dom Cyndlów wraz z ogrodem znajdował się 
już za ówczesnymi murami miasta, mniej więcej przy dzisiejszej 
ul. Lubelskiej (po jej lewej stronie, idąc w dół od placu M ickiewi­
cza), granicząc z „folw arkiem  szpitalnym”  sw. Ducha - .

Po spokojnym dla miasta i reformatów roku 1701, u tyc.i 
ostatnich rok następny zaznaczył się znacznymi zmianami w ob ­
sadzie jarosławskiej placówki. Po dwóch latach pobytu odszedł 
dotychczasowy przełożony, o. Fr. Jaroszkowski, a JeS° miejsce 
zajął o. Eustachy Czerski. Nadto wśród nowoprzybyłych znalezli 
się w Jarosławiu następujący —  według u r z ę d o w e j  kolejności —  
ojcow ie: Bonifacy Slęzanowski, Antoni Chłopicki i Cyprian tvier-

18 S. K  1 e c  z e w s k i, K alendarz sera ficzn y , s. 320.

2» .^R ozjfów izechnil się częsty udział we w szelkich  nabożeństw ach ; p o ­
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o fia rod aw cow  i rady m iejsk iej ... —  K . b  o  t 1 1  r  , 
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21 M a k a r a ,  dz. cy t., s. 520 521.



korow icz-2. Ten ostatni, przychodząc tu z nakazu przełożonych, 
nie inógł przypuszczać, że z tym właśnie miastem złączy się na 
resztę dni swojego życia i zapisze się trwale zarówno w jego 
historii, jak i w życiu jedenastoletniej wówczas Ewy Cyndlówny.

O. Cyprian Kierkorowicz był Ormianinem, ur. w Zamościu. 
Pociągnięty przykładem życia tamtejszych reformatów, zapragnął 
i on poświęcić się służbie Bożej w tym samym zakonie. Ponieważ 
jako Ormianin nie mógł tego uczynić bez zezwolenia Stolicy A po­
stolskiej, przeto sam udał się pieszo do Rzymu, wystarał się o nie 
i po powrocie do kraju wstąpił do reformatów w 1690 r. Święce­
nia ^kapłańskie otrzymał w 1696 r., i po ukończeniu studiów 
w 1700 r. przełożeni zakonni przeznaczyli go do klasztoru w Piń­
czowie, w roku następnym do Kazimierza n. Wisłą, a stąd rok póź­
niej do Jarosławia23.

Od samego początku w zakonie o. C. Kierkorowicz cieszył się 
u swoich współbraci opinią gorliwego zakonnika. Nadto miał oso­
bliwy talent kaznodziejski i to właśnie zaważyło, że skierowano go 
w 1702 r. do jarosławskiej placówki. Liczono na to, że jako ka­
znodzieja, a zarazem wzorowy zakonnik ożywi tę nową placów kę24, 
przeciągnie licznych wiernych, co znów przymnoży ofiar, tak po­
trzebnych do rozpoczęcia budowy kościoła i klasztoru. O. C. K ier­
korowicz z całym zapałem przystąpił do pracy i swoimi kazaniami 
zaczął przyciągać coraz liczniej wiernych, tak że wkrótce ka­
plica reformacka okazała się stanowczo za ciasna, by pomieścić 
wszystkich chętnych usłyszenia słowa Bożego z ust głośnego ka­
znodziei.

Tego to kapłana wybrała sobie na duchowego przewodnika 
podrastająca już panienka —  Ewa Cyndlówna. Kiedy to m o-lo  
mieć miejsce? Z wypowiedzi jej biografa można bv wnioskować, 
ze nastąpiło to dopiero wówczas, gdy Ewa zdradziła się z zamia­
rem wstąpienia do zakonu25. Jednakże wiele przemawia za tvm. 
ze musiało to byc znacznie wcześniej, w niedługim czasie po przy-
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. ciu o. C. Kierkorowicza do Jarosławia chociaż ni*ko“ '|*“ “ e 
k iło  to od razu kierownictwo sakramentalne. Częsty kontakt za 
K n n ików  z rodziną Cyndla zbliżał ku sobie jednych i drugich.

1116 N a^ten^ówniei* okres przypadło jedno z najgłębszych przeżyć
Cyndlówny, a mianowicie jej pierwsza Komunia sw. Niestety, 
żaden z jej biografów nie podał, kiedy to miało miejsce. Zgodni 
z ówczesną praktyką do pierwszej Komunii sw. dopuszczano prze­
ważnie między dwunastym, a czternastym rokiem życia - . Nie je .t 
wykluczone, że Cyndlówna wcześniej była u pierwszej Komunii sw., 
może nastąpiło to w 1702 r. lub z całą pewnością w roku następ-

nyITymCMsem na horyzoncie dziejów ukazały się znów czarne 
chmury, a z nimi nowa burza wojenna, kładąc tym samym kres 
dotychczasowym, względnie spokojnym  czasom

W wyniku zbrojnego konfliktu, jaki w 1700 r. powstał między 
królem polskim, Augustem II Sasem, a królem szwedzkim, K aro­
lem XII, ten ostatni po zajęciu Kurlandii i L>twy wkroczył do 
Korony, gdzie zajął Warszawę (maj 1702), pobił wojska polsko- 
saskie pod Kliszowem (lipiec) i zajął Kraków (sierpień) . Z Kra­
kowa wyruszyły wojska szwedzkie na wschód, kierując się w stro­
nę Sandomierza, a następnie Rzeszowa i Jarosławia.

Jarosław stanowił współwłasność Lubomirskich i Sieniawskich, 
przeciwników szwedzkich. Z tego pow odu wkrótce doświad­
czył na sobie wszystkich okropności wojny . W październiku 
1702 r. Szwedzi pod dowództwem gen. Stenbocka zajęli Jaro­
sław i zaraz nałożyli na miasto ciężkie daniny. „O kup złozony 
dwutysięcznemu oddziałowi szwedzkiemu nie ocalił jednak jaro- 
-ławian od takich rabunków i gwałtów szwedzkich, że ten się za 
szczęśliwego uważał, kto zdołał przetrwać sześciotygodniowy okres 
inwazji. Nie lepsze były oddziały polsko-saskie, wybierające now e 
kontrybucje, mimo zakazu hetmana wielk. kor. Hieronima Augu­
sta Lubomirskiego...” 29 _

Nieszczęścia zwalały się na Jarosław jedno po drugim. W oj­
ska polsko-saskie nie pozostały tu długo, gdyż „znów  Szwedzi, do­
wodzeni przez gen. Marderfelda, wrócili spod Zamościa do Jaro­
sławia (1703), wzięli go szturmem i zemścili się za nieoczekiwany

411 D iction n a ire  de T h eo log ie  C a th oliąue, Paris 1908, t. 13, s. 498.
W  ow ym  czasie —  p od  w pływ em  w ielu  teo logów  śred n iow iecza , k ład ących  

przesadny nacisk na p rzygotow an ie  d o  K om u n ii św., a p ó ź n i e j  p rotestantyzm u 
i jansenizm u —  w ierni dość rzadko p rzystęp ow ali do K om u n ii sw.

87 W . K o n o p c z y ń s k i ,  D zie je  P o lsk i n ow oży tn e ], C ieszyn 1936, t. i ,  
s. 154 n n ; J. W  i m m e r. W o jsk o  R z eczy p o sp o lite j w d ob ie  w o jn y  p o ln o cn e ),

" " T o ^ f r i e d ,  Jarosław  u) X V III  w ieku , ». 25 ; na s. 24 25 zn a jd u je  
się opis w ydarzeń w ojen n ych  w Jarosław iu w latach 1^02 i 3.

T am że, s. 26. W im m er p od a je , że S ten bock  zajął Jarosław  11 g r u d n ia .—
dz. cy t., s. 234.



opór wyciśnięciem nowego okupu w ilości 12000 tynfów... W ojsko 
szwedzkie ustąpiło dopiero w lipcu 1704 r. przed armią Augu­
sta II, który po zawiązaniu się konfederacji sandomierskiej ru­
szył pod Jarosław, prowadząc oddziały polsko-saskie, 6000 K o­
zaków i 12000 Moskali, po to, aby wkrótce ustąpić znów miejsca 
Karolowi XII. K ról szwedzki, rozłożywszy się kwaterą w mieście 
wraz z gwardią, umieścił 60000 swego żołnierza w najbliższej oko­
licy. Gen. Adlerszten zajął się ściąganiem tradycyjnego już oku­
pu... a żołnierze szwedzcy brali sobie na własną rękę, co jeszcze 
zostało i zdarzało się, że kapelusze i suknie zdzierali przechod­
niom na ulicy...” 30

smutnych wojennych chwilach, gdy klęski gęstą lawiną spa­
dały na miasto, kaplica na Krakowskim Przedmieściu była dla 
wielu udręczonych tutejszych obywateli prawdziwą oazą, gdzie 
dla skołatanych niedolą serc szukano spokoju, otuchy i pokrze­
pienia. Podobne znaczenie miała ona i dla Ewy Cyndlówny, która 
ku niej często skierowywała swoje krok i31.

^  tym też czasie, mimo całkiem młodocianego wieku, Ewa co ­
raz więcej zaczęła się zastanawiać nad swoją przyszłością. Częsta, 
gorąca modlitwa i Sakramenty św. pogłębiły jej życie duchowe 
i zbliżyły do Boga. W jej dziewczęcej ocenie mimo wszystko było 
to mało; pragnęła jeszcze doskonalej służyć Bogu. Bównocześnie 
wyczuwała, że życie na świecie, choćby nawet przy bliskich oso­
bach. nie da jej pełnego zadowolenia i szczęścia. Modliła się więc, 
„upraszając Boga, ażeby jej usługę przyjął i jako by mu się naj­
lepiej podobać mogła, aby jej szczególniejszym natchnieniem ob­
jawił 2. Następstwem tych modlitw i rozważań było postano­
wienie wstąpienia do zakonu, lecz tego —  mimo najszczerszych 
zamierzeń —  nie mogła uczynić zaraz, gdyż nie miała jeszcze 
wymaganego wieku, tj. ukończonych przynajmniej piętnastu lat.
I ostanowiła więc czekać na tę chwilę, a tymczasem, by nie tracić 
okazji do nowej przed Bogiem zasługi, wstąpiła do III zakonu 
sw. Franciszka (tzw. Trzeciego Zakonu od Pokuty)33, zaprowa­
dzonego dopiero przed niedawnym czasem przy kaplicy * refor- 
mackiej.

, . -30. dz. cyt.,^8. 26— 27. Z  1703 r. p och od z i notatka kron ik i
k oście ln e j: B og nasz m ech  będzie b łogosław iony  na w ieki, że w czasie szw edz­
k iego najazdu i p obytu  tych n iep rzy jació ł w Jarosław iu przez sześć m iesięcy 
życie nasze zachow ał . —  M a k a r a, dz. cy t., s. 356.
i ™ / '  M ‘ m °. w ° i en l,y ch czasów  u jarosław skich  re form a tów  w latach 1703—
1701 nastąpiły znaczne zm iany personalne. Ze  znanych nam zakonników  po- 
został jed y n ie  o. C. K ierk orow icz , co  jeszcze  raz potw ierdza  jeg o  bardzo po- 
zyteczną pracę na tej zakonn ej p laców ce.

32 K  1 e c z e w s k i, dz. cy t., s. 321.
33 D z\ cy*-» 6- 321. C złonkow ie trzeciego  zakonu noszą szkaplerz i pasek.

Szkaplerz jest pozostałością  daw nej tercja rsk ie j w ełn ianej sukni (h ab itu ), się­
gającej az do  stóp , którą zazw yczaj noszon o p od  zw yczajnym  ubiorem . W  cza­
sach, o k tóry ch  m ow a, m ężczyźni m ieli obow iązek  n osić tunikę z rękaw am i

Przynależąc do tego franciszkańskiego bractwa, mogła korzy­
stać z licznych duchowych przywilejów i łask, a przede wszystkim 
znacznie częściej przystępować do Stołu Pańskiego, tj. w dniach 
tzw. Komunii generalnej oraz „w e wszystkie święta Pańskie, 
Matki Boskiej, Apostołów i Świętych Zakonu, a nawet częściej 
za zezwoleniem spowiedników” 34.

Nie zachował się żaden portret, ani jakaś podobizna Ewy 
Cvndlówny i dlatego byłoby daremnym trudem silić się na ja­
kieś dokładniejsze opisanie je j postaci. W obec tego tym bardziej 
trzeba polegać na wiadomościach, podanych w dawnych życiory­
sach i kronikarskich notatkach, które oprócz słów wielkiego uzna­
nia dla jej niepospolitych przymiotów ducha i wspaniałych chrze­
ścijańskich cnót, wyrażają się zarazem z zachwytem o jej urodzie, 
stwierdzając przy tym zgodnie, że stanowiła ona jakby wierne od ­
bicie jej charakteru i wewnętrznego piękna —  piękna duszy \

Zewnętrznemu powabowi dodawała jeszcze specjalnego wdzię­
ku naturalna szlachetność, niewinność i skromność, zaznaczająca 
się w całym jej zachowaniu, a także ubiorze, zawsze nad wyraz 
przyzwoitym i skromnym36.

Tym sposobem dochodzimy do 1 /05  r., który w dziejach Ja­
rosławia zapisał się jeszcze smutniejszymi wydarzeniami niż po­
przednie. Wprawdzie pod koniec sierpnia 1704 r. wojska szwedz­
kie opuściły Jarosław i najbliższą okolicę, podążając pod L w ów ” , 
lecz widok zniszczonego i ograbionego doszczętnie miasta mi­
mo wyjścia z jego murów wroga —  napełniał wszystkich nadal 
głęboką żałością. W następstwie tych wydarzeń, w mieście, nie 
tak dawno jeszcze dostatnim, zaznaczył się nawet głód3S. Nadto.

i paskiem , k ob iety  zaś szkaplerz i pasek ; by ł to  jedn ak  szkaplerz duzy, sięga­
jący  z p rzod u  i tylu  aż d o  b iod er  i ściągany paskiem . T aki w łaśnie fran cisz ­
kański szkaplerz przy ję ła  i nosiła Ewa z chw ilą w stąpienia do trzeciego  za­
konu . —  A . d e  C i p r e s s a ,  Reguła sive m odus v iven d i Fratrum  de F oen i- 
tentia  T ertii Ordinis Saecularis Sancti F rancisci. R om ae 1865, s. 84— 85; Ustawy  
i zw ycza je  T rzec ieg o  Zakonu Ś. O. Franciszka dla T erc ja rzy  S tow arzyszonych  
czyli w ykład  trz ec ie j regu ły  ś. F ranciszka, K rak ów  1896, s. 18— 27.

M A. d e  C i p r e s s a ,  dz. cy t., s. 89— 90.
85 ..U darow a! ją  B óg  urodą p iękną w ed ług  ciała, która jedn ak  n iep oszla ­

kow anej w najm niejszym  postępku  czystości byn a jm niej przeszkodą nie była. 
Um iała je j bow iem  zażyć na d obre  i na samo ty lk o  dziękczyn ien ie  d ob ro tli­
wem u B ogu , że na n ie j swój obraz w yraził w  duszy” . —  K l e c z  e w s K i, 
dz. cy t., s. 319— 320. K ron ikarz klasztorny nazywa ją w z o r e m  św iętych  ^dzie­
w ic —  „ lil ią ” , „w on n ością  balsam u”  i w prost „Chrystusow ą oblu b ien icą  . —  
AKJ rkps kron ika , s. 388.

36 K  1 e c z e w s k  i. dz. cy t., s. 320.
37 L w ów  zdoby li Szw edzi ju ż  6 w rześnia. —  W i m m e  r dz cy t., s Z7b. 

G o t t f r i e d  p od a je , że Szw edzi opuścili Jarosław  wiosną 17 05 r. ( - l e l 
miasta Jarosławia, s. 190>. B yć m oże. że by ł to jakiś z ostatnich  oddzia łów
szw edzkich, stacjon ow anych  w Jarosław iu. _ . . . .

,8 G o t t f r i e d ,  jw .; M. O r ł o w i c z ,  Jarosław, ; ego  p rzesztosc  i za­
b ytk i, L w ów  1921, s. 36.
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jakby na domiar złego, spadło na kraj nowe nieszczęście w po­
staci niezwykle groźnej zarazy, tj. dżumy, zwanej też w języku 
potocznym czarną śmiercią, morem, powietrzem morowym. Od 
dawna nawiedzała Europę, a w tym i nasze ziemie ta groźna epi­
demia, pociągając zawsze —  przy niskim stanie ówczesnej me­
dycyny —  dużą śmiertelność3®. Tyin razem zaczęła się szerzyć 
na ziemiach Rzeczypospolitej już w 1704 r.40

Być może, że na pierwsze zachorowania i śmiertelne wypadki 
nie zwrócono w Jarosławiu większej uwagi. Trwoga ogarnęła 
wszystkich dopiero wówczas, gdy zaraza zaczęła zataczać coraz 
szersze kręgi. W  niedługim też czasie, bo już w miesiącu sierpniu 
1705 r., zaraza w tym mieście przybrała wygląd w pełni masowy41.

Jako główny środek zapobiegawczy przeciw wszelkiego rodzaju 
epidemiom praktykowano przede wszystkim odłączanie chorych od 
zdrowych. Rady lekarzy w X V I i X V II w. nakazywały:

...Łaźnie pu bliczn e, szynki, karczm y p ozam ykać, targi od w ołać, zbiegow isk , 
p ijatyk  zakazać. P obu d ow ać za m iastem  dom y i tam zaraz przesied lić  nę- 
dzarzów  i żebrak ów ; osobn o dom y m ieć, rów nież za m iastem , i odsy łać tam 
każdego, skoro  ty lko padnie nań p od e jrzen ie , że uległ ch orob ie ; tu mają 
znaleźć pom ieszczen ie także ci w szyscy, k tórzy  m ieszkali w jed n ym  dom u 
z zapow ietrzon ym ... C horych bezw arun kow o natychm iast odsyłać d o  ,.la- 
zaretu za m iasto i tam ich opatrzyć w żyw n ość i lekarstwa *2.

Stosownie do owych zaleceń i w Jarosławiu, gdy złowroga 
dżuma poczęła powalać coraz to nowych mieszkańców i zbierać 
swój śmiertelny plon, zarząd miasta nakazał, by wszyscy chorzy 
wyszli poza miasto —  do skleconych prowizorycznie tu i ówdzie 
ubogich domków, szałasów czy lepianek. Dostęp do nich mieli 
jedynie ci, którzy zdecydowali się poświęcić na usługi zara­
żonym —  pod wspomnianym warunkiem, że nie będzie im wolno 
wracać do miasta, ani stykać się ze zdrowymi. Jednakże takich 
dobrowolnych samarytan, decydujących się na narażanie sweao 
życia przy usługiwaniu zarażonym, nie znalazło się wielu. W ięk­
szość, jak dawniej przy tego rodzaju nieszczęściach, ratowała się 
ucieczką do pobliskich lasów W iązownicy43. Pozostali znów za­
mykali się w domach, unikając z zarażonymi wszelkiej styczności, 
w wielu wypadkach nawet z najbliższymi.

39 Mala en cyk lop ed ia  zdrow ia, W arszawa 1957, s. 817__ 818.
40 ..M iasteczko N iem irów  pierw sze rozp oczę ło  ch orobę , która W ołyń , K i­

jów , P od o le , aż d o  granic w ęgiersk ich  ogarnęła” . —  F. G i e d r o y ć ,  M ór 
IV P o lic e  II) w iekach u b ieg łych , zarys h istoryczn y . W arszawa 1899 s 58

41 G o t t f r i e d ,  /t®.
G i e d r o y ć ,  dz. cy t., s. 86— 87. „D om y , w których  się ukazywała ch o ­

roba. zam ykano, w ejścia  d o  nich całk iem  zab ijano” . —  Dz. cy t., s. 92.
4> ..K a p licę  w W iązow n icy  zbudow ała w drugiej p o łow ie  X V I w. ludność 

Jarosław ia, która się tamże w czasie m orow ego  pow ietrza schroniła ... I w 1705 r. 
w październ iku d o  W iązow n icy  chroni się ludność i składa fundusze na odbu­
dow anie chy lącego  się do upadku k ościo ła ... W  październ iku 1884 r. k ośc ió ł

Nieszczęśliwym, zarażonym złowrogą dżumą, pośpieszyło z po­
mocą trzech jarosławskich kapłanów. Byli to: ks. Michał K r o- 
g u 1 8 k i, jezuita z kolegium przy kościele N. M. P ., oraz dwaj 
reformaci: znany nam już dobrze o. Cyprian K i e r k o r o w i c z  
i o. Atanazy S o t k o w s k i ,  który przed kilku tygodniami przy­
był z Zamościa do Jarosławia44.

Z braku szczegółowych zapisków trudno ustalić dokładną datę, 
kiedy o. Kierkorowicz i Sotkowski rozpoczęli usługiwać zarażo­
nym! W iele przemawia za tym, że było to zaraz na początku, 
gdy epidemia zaczęła się w sposób widoczny rozszerzać i zbierać 
coraz to nowe ofiary, a chętnych do niesienia pom ocy prawie że 
nie b y ło45. Ciekawy opis tej działalności zanotowali współcześni:

...P racow ali tedy n ieodstępn ie  w ratow aniu nędznych ludzi, osobliw ie 
z miasta w pola  w ygnanych , a op rócz  usług duchow nych , w słuchaniu spo­
w iedzi i rozdaw aniu Sakram entów  św., p otrzeby  onych  ludzi opuszczonych  
w edług m ożn ości op atryw ali; żebrali u m ożn iejszych  tak w m ieście, ja k o  
i w pob liższych  w ioskach dla nich p ożyw ienia , gorące napom nienia czyniąc, 
aby m ieli politow an ie  nad bliźn im i i od g łodu , i od zarazy um ierającym i.

Z miasta w yprow adzali słabych ludzi w pola i własnym i rękam i z chru ­
stu i słom y stawiali im szałase. Że zaś często grabarzów  nie b y ło , sami doły  
kopali i um arłych grzeba li; a czego krew ni krew nym  obaw iali się św iad­
czy ć , to  oni dla m iłości B osk ie j im czyn ili, w rzody op atru jąc i zaw ija jąc, 
loża przeście la ją c, z m iejsca na m iejsce przenosząc, um yw ając, karm iąc 
i w tych  potrzebach  nic sobie nie fo lg u ją c 46.

Ich ofiara nie mogła więc pozostać bez rozgłosu, bez słów 
podziwu i uznania. Duchowi synowie św. I ranciszka już w latach 
ubiegłych swoją gorliwością zyskali sobie uznanie u wiernych, 
lecz tym przykładem heroicznej miłości bliźniego podbili bez resz­
ty serca mieszkańców jarosławskiego grodu47.

ten zgorzał...”  R y c h l i k ,  K o śc ió ł k o leg ia ty ..., s. 71. Że była to  dżum a i to 
gruczołow a, św iadczą zarów no daw ne określenia tej zarazy („p estis  , „m orow e  
pow ietrze” ) ,  jak  i je j ob jaw y, szczególn ie  gdzie jest m owa o op u ch n ięciach
i w rzodach . O dżum ie m ów i też w yraźnie O r ł o w i c z  (dz. c y t ., s. 3 6 ). Za 
dżumą opow iada się rów nież w spółczesny h istoryk jarosław ski K.. G ottfried .
W  gronie osób , ratu jących  się ucieczką , znalazło się i w ielu  cz łon k ów  rady
m iejskiej. —  AKJ rkps cyt., s. 387.

44 O. S. Sotkow ski (nazyw any też W sołkow skim ) wstąpił do zakonu 1686 r., 
w yśw ięcony 1693 r.) p o  ukończen iu  studiów  m ieszkał w kilku k lasztorach .
A PR rkps Akta ów czesnych  p row in cja łów . ^

45 O. Jaroszew icz poda je  w yraźn ie, że m iało to m iejsce „n ieod w loczn ie  , 
gdy tylko „srog ie  za ję ło  się p ow ietrze” . —  M atka Ś w iętych  P olska , t. 4, s. 135. 
Czytamy też: „G d y  zaś w Jarosław iu szerzyć się zaczęło  zaraźliw e pow ietrze  
i ludzie tak gęsto um ierali, że ani ch oru jącym  m iał k to  służyć, ani um ierają­
cych  grześć, W . o. Cyprian z o. A tanazym , tow arzyszem  pracy i n ieb ezp ieczeń ­
stwa, w ybrał się na usługę duchow ną zapow ietrzon ym  ludziom  . K  1 e- 
c z e w s k i, dz. cy t., s. 321.

46 J a r o s z e w i c z ,  tam że. P od ob n ie  op isu je te sprawy i o. K leczew ski, 
dz. cy t., s. 356— 357 (życiorys o. K ierk orow icza  pod  dniem  20 listopada ).

47 „Z araz  w p oczątkach  sw oich  u jęli sobie zakonn icy  jarosław ian  czynam i 
sam arytańskim i w czasie szale jącej w Jarosław iu zarazy (170d) . G o t t ­
f r i e d ,  D zie je  m iasta Jarosławia , s. 214.



Z podziwem, a równocześnie i z głębokim żalem słuchała co­
dziennych opowiadań o tej ofiarnej pracy zakonników i czterna­
stoletnia już panienka, Ewa Cyndłówna. „Zadziwiła się naprzód 
pobożna Ewa takiej pobożności, m ocno żałując swego ojca du­
chownego, że już więcej nie miała mieć sposobności być uczest­
niczką pobożnych rad i świątobliwych nauk, które jej były mocno 
zasmakowały” 48.

Pobożnemu dziewczęciu żal było szczególnie o. Cypriana, który 
od dwóch czy nawet trzech lat kierował jej życiem duchowym. 
Z tego też powodu musiała bardzo m ocno przeżyć jego odejście 
do obozu zarażonych.

W miarę nadchodzących zza miasta wiadomości w duszy mło­
dej, pełnej szlachetnych porywów panienki zaczyna się toczyć 
dziwna walka, z dniem każdym przybierająca coraz bardziej na 
sile. Ewę coraz częściej i mocniej opanowywały myśli, które począt­
kowo sama oceniała jako prawie niemożliwe do urzeczywistnienia. 
Trwało to jakiś czas. Wreszcie, „rozważając często heroiczne 
dzieło o. Cypriana, że wzgardziwszy życiem dla miłości Boskiej, 
tak trudnej podjął się pracy” 49, czternastoletnie dziewczę podej­
muje stanowczą decyzję —  postanawia iść w ślady swego du­
chowego przewodnika i oddać się na usługi nieszczęśliwym ofia­
rom zarazy, przewidując, że mimo szczerycłi zamierzeń nie przyj­
dzie je j to łatwo.

„P o  staremu wszystko dobrze roztrząsnąwszy i sposoby obmy­
śliwszy, zagrzana mocno miłością Boga i bliźniego” 50, po mo­
dlitwie i na jej wiek dogłębnym rozważeniu całej sprawy, wy­
jawiła wreszcie przed rodzicami swój zamiar wyjścia za miasto 
dla niesienia pom ocy zarażonym.

To oświadczenie ukochanej córki musiało spaść i podziałać na 
nie przeczuwających czegoś podobnego rodziców niczym grom z ja­
snego nieba. Znaną była Cyndlom wrażliwość Ewy na wszelkiego 
rodzaju ludzką nędzę, na widok chorych i cierpiących, lecz wyja­
wiony zamiar córki wydawał im się wprost szaleństwem. Czyż 
mogli zgodzić się na to, by ich małoletnia córka, słaba i delikatna, 
a nadto prawdziwa pociecha ich życia i nadzieja przyszłości, miała 
wystawić na tak oczywiste niebezpieczeństwo swe młode życie?

Odtąd w spokojnym domu Cyndlów zapanowała pełna podnie­
cenia atmosfera, a sprawiła to Ewa swym niezwykłym, przecho­
dzącym wszelkie oczekiwania zamiarem. Jak było do przewidze­
nia Cyndlowie, używając wszystkich środków i w  ich mniemaniu 
najbardziej przekonywujących argumentów, usiłowali za wszelka 
cenę odwieść córkę od takiego niebezpiecznego kroku. „Dziecko! 
czy ty wiesz, co to jest zaraza? Czy z twojej posługi wiele po-

48 K  1 e c  z e w 8 k i, dz. cy t., 8. 321.
49 T am że, s. 322.
50 Tam że.

ivtku chorzy mieć będą? Zarazisz się wkrótce i umrzesz, a nas 
o s i e r o c i s z ,  bo przecież ciebie tylko jedną mamy na świecie. I ak 
tłumaczyli dziecku rodzice. Ewa nie ustawała w swoich zamiarach. 
Puśćcie mnie, puśćcie do chorych! W ody im podam, pożywienie 
zgotuję, słowem pociechy zmniejszę ich cierpienia M.
° Przekonywania rodziców okazywały się bezskuteczne. Nie po­

mogły nawet perswazje, że w tej sprawie trzeba się liczyć i z opi- 
n i ą  ludzką, by nie zarzucano jej, iż nie czyni tego z czystego po­
święcenia, lecz raczej z przywiązania do zakonników, szczególnie 
do o. C. K ierkorow icza52. Mimo tych i innych argumentów, Ewa 
nie dała się odciągnąć od raz powziętego postanowienia.

Nie wiadomo, jak długo w domu Cyndlów toczyły się dyskusje 
między Ewą a jej rodzicami. Musiało to trwać przynajmniej kilka 
dni, a może i tydzień lub nawet dłużej. O. Kleczewski podaje, że 
Cyndlowie „bronili długo tej pobożnej odwagi córce" i że nie 
obeszło się bez wielu łez, tak ze strony rodziców, jak i czterna­
stoletniej E w y53. Ona jednak trwała przy swoim i tak długo 
przekonywała rodziców o słuszności swej sprawy, że ci w końcu 
ustąpili —  zezwolili jej na wyjście z domu i miasta dla usługi­
wania zarażonym. Oczywiście, że nie przyszło im to łatwo. Głuchy 
ból targał sercem, a udzielenie takiego zezwolenia było dla nich 
równie wielkim poświęceniem, jak ofiara ich córki. W owej bo­
lesnej chwili nie pozostawało im nic innego, jak zdać się najzu­
pełniej na wolę Bożą, mimo że z faktem odejścia Ewy tak ciężko 
przychodziło im się pogodzić54.

Pom imo uzyskanego pozwolenia Ewa nie udała się samotnie na 
usługiwanie zarażonym. Niewątpliwie sprawa ta była również 
przedmiotem długich i gorących dyskusji rodzinnych. Z jednej 
strony rodzice nie chcieli przystać na wypuszczenie samotnie 
córki z domu, a z drugiej i sama Ewa, jak na swój wiek bardzo 
roztropna, wyczuwała potrzebę niewieściego towarzystwa. Osta­
tecznie i w tej sprawie znaleziono rozwiązanie i to bardzo nie­
zwykłe, jak świadczy o tym zanotowana wiadomość:

51 „A p o s to ł” , P ism o m iesięczne M isji M arianhill, D etro it, R . 4 : 1944, 
s. 244— 245. R ów n ocześn ie  pragnę nadm ienić, że pow yższe pisem ko z niew ielk im  
artykułem  o E w ie C yndlów nie (bez w ym ienienia nawet nazwiska) pt. C ztern a ­
stoletn ia  B ohaterka , k tóre  w 1946 r. zupełn ie przypadkow o znalazło się w m o­
ich rękach , zw róciło  m i uwagę na je j postać.

52 M ożna to w yczytać w  słow ach : „P rzeszkadzały  je j jedn ak  d o tego rożne 
ok oliczn ości, a osobliw ie  w iek m łody  bard zo i p leć  różnym  przypadkom , czę ­
ściej n iegodziw ym  obm ow om  p odp ad a jąca ” . —  K l e c z e w s k i ,  dz. cy t., s. 322.

53 Tam że. • • i
54 P od ch od zą c  d o sprawy od strony czysto rodz icie lsk ie j, trudno się p o g o ­

dzić z op in ią , m ów iącą o radości C yndlów  z p ow od u  odejścia  E w y. o czym  
poda je  K leczew sk i: „N ie  m ogli się w strzym ać od p łaczu  rodzice , częścią  z żalu,
że na jukochańszą m ieli utracić córk ę , częścią  z p obożn e j radości, że się d o ­
czekali tak w ielk ie j doskona łości i szczęścia, tak rzadko kom u p ozw olon ego ,
że krew  sw oją m ogli oddać B ogu  na o fia rę ” . Dz. cy t.,  s. 322.



P rzybrała sobie tedy za tow arzyszkę pracy oraz za strażniczkę i św iad­
ka sw oje j n iew in ności n iejaką A gnieszkę, pannę latam i stateczną i z nabo­
żeństwa stawną, która ślub w ieczn ej czystości ju ż  uczyniła i przez lat k il­
kanaście u panien ben edyktynek  przem ieszkaw szy, na tęż usługę ratow a­
nia nędznych z k lasztoru w y sz ła 55.

Zdanie powyższe wyświetla tę całą sprawę. O przeszłym życiu 
owej Agnieszki, poza tym jednym zdaniem, jakie powyżej przy­
toczono, prawie że nic więcej nie wiemy (nie znane jest nawet jej 
nazwisko); może tylko to, że u jarosławskich benedyktynek mie­
szkała wiele lat, być może, nawet większość swego życia, będąc 
związana ślubem czystości56. Ulegając prośbom młodego dziew­
częcia, przyjęła ją do swego boku, stając się odtąd je j drugą matką, 
jak najbardziej troskliwą o jej przyszłość. Któregoś też dnia „o b ­
ładowane koszami różnych zapasów żywności, jakie im dobrzy 
rodzice Ewy przyszykowali, wyszły jak dwa anioły do obozu za­
rażonych i rozpoczęła się długa ofiara” 57.

Jeśli zaś chcemy poznać bliżej, w jaki sposób wyglądała ta 
„długa ofiara" starszej już Agnieszki i czternastoletniej przy niej 
Ewy — to znów posłuchajmy, co o tym zanotowano w prze­
szłości:

W yszły tedy dw ie odw ażne heroiny na pole  zasługi i gotow ej śm ierci, 
a co  ich p łeć  i siły pozw alały , to  św iadczyły  zapow ietrzonym . O k oło  p ó ł­
nocy  wstając, gotow ały  jeść  chorym , rano zaś im potraw ki rozn osiły , le­
karstwa, ja k ie  m iały, onym że ap lik ow ały ; na w rzody przykładały  plastry, 
m ałe dziatk i i n iem ow lęta przy piersiach , osierocon e od  m atek, w ięce j niż 
m acierzyńską m iłością  zbierały, p ow ija ły , ociera ły , p iastow ały , ogarniały, 
karm iły, k tóre  m ogły , a dla ssących jeszcze  m am ki opatryw ały  i na m ie j­
scach od w iatru i zim na w oln ie jszych  składały.

Te i inne usługi osobliw ie p łci n iew ieście j Ewa w espół ze sw oją m i­
strzynią A gnieszką we dnie i w n ocy , w g łodzie  i zim nie przez kilka m ie­
sięcy, nie og ląd a jąc się na śm ierć, w yśw iadczała, z w ielk im  w szystkich  lu­
dzi tak w idzących , ja k o  o tak m ężnej panience w iedzących  zbudow aniem  
i podziw ien iem . D latego różne panie posy ła ły  na je j ręce dla zapow ietrzo ­
nych to lekarstwa, to legum iny, to n apoje  i om asty, aby z nią jaką cząstkę 
zasługi m ia ły 58.

Dodajmy do tego jeszcze to, co czytamy na innym miejscu:
K ilka m iesięcy Ewa służyła chorym , zupełn ie zapom ina jąc o sobie. 

B yły  tam m atki, leżące bez sił, a tym  trzeba by ło  drobne dzieci podaw ać
55 Dz. cy t., s. 322— 323.
■’r’ A R P  rkps Annales..., t. 4. s. 113— 114. Agnieszka należała z pew nością 

do  służby żeńskiej klasztoru , która była dość liczna. Akta w izytacji bpa Sie­
rakow skiego z 1757 r. p od a ją : „...D ziew ek  d o posługi 22” . —  R y c h l i k ,  
K o śc ió ł i k lasztor  PP. B en ed yk tyn ek  w Jarosław iu, s. 36. Nie znajdu je  też 
źród łow eg o  uzasadnienia w iadom ość podana w „A p o s to le ” , ja k oby  C yndlow ie. 
w yraziw szy ju ż zgodę na w yjście  swej córk i do ch orych , „d a li je j dla op iek i 
starą A gnieszkę, która ją daw niej w yniańczyla, a teraz nie chciała p uścić sa­
m ego d ziew częcia  z dom u”  (s. 245).

57 „A p o s to ł” , s. 245.
58 J a r o s z e w i c z .  Matka Ś w iętych  P olska , t. 4, s. 137. P od ob n ie  opi- 

Buje te sprawy i K leczew ski.

d o  pokarm ien ia. Byli starcy i staruszki, spragnieni w ody od gorączk i. 
C zternastoletnie dziew czę ch od ziło  od  jed n ych  d o drugich , przynosząc ka*- 
dem u i służąc w edle p otrzeb y . _

D o dom u ani na n oc nie w oln o  je j b y ło  p o w ró c ić , aby n ie przyniosła  
zarazy, w ięc zarów no w upale połu d n ia , jak  w ch łod zie  n ocy , zarów no 
w deszcz, jak  w p ogod ę, trwała na sw oje j d obrow oln ie  p rzy ję te j służbie, 
zawsze uśm iechnięta i pogodn a, zawsze w lew ając w dusze nieszczęśliw ych  
uczucia wiary, m iłości i n a d z ie i59.

0  samej współpracy Ewy i jej opiekunki Agnieszki z zakon­
nikami nie zachowały się żadne szczegółowe wiadomości, poza 
ogólnym stwierdzeniem, że tego rodzaju współpraca jednak była.

Kronikarz klasztorny, wspominając pośmiertnie zasługi Ag­
nieszki, zaznacza wyraźnie, że poświęciwszy się na usługi zara­
żonych, przyłączyła się do usługujących ojców , pełniąc względem 
jednych i drugich rolę ewangelicznej M arty60. Z tego wynika, że 
i Ewa, nieodłączna jej towarzyszka, znalazła się również w bez­
pośredniej styczności z zakonnikami, których przykład heroicznej 
miłości bliźniego mocno na nią podziałał. Nie jest też wykluczone, 
Że o. Kierkorowicz i o. Sotkowski, którzy pierwsi lub przynajmniej 
jedni z pierwszych oddali się na usługi zarażonym, nadawali ogól­
ny kierunek całej samarytańskiej działalności, której głównym 
polem była rozległa Wola, gdzie w tym czasie z rzadka znajdo­
wały się domki czy gospodarstwa. Nadto wiadomo, że zakonnicy 
zapuszczali się i w dalsze podjarosławskie rejony6 .

Pisarze, którzy kiedyś zajmowali się tymi sprawami, stwier­
dzają zgodnie, że Ewa oddała się na usługi zarażonym z całą 
dziewczęcą ofiarnością. Była to jednak praca ponad przeciętną 
ludzką wytrzymałość, a już naprawdę ponad siły czternastolet­
niego dziewczęcia. „Trwała na swojej dobrowolnie przyjętej 
służbie” , niosąc cierpiącym wszelkiego rodzaju pom oc. Mimo 
wszystko, tej pom ocy ciągle było jakby za mało, gdyż właśnie^ je- 
sienią 1705 r. mór jeszcze bardziej się wzmógł, porywając każdej 
doby coraz to nowe ofiary. Brzemię tej ciężkiej pracy codziennej 
odczuli obydwaj zakonnicy, mimo że znajdowali się w pełnej sile 
wieku, odczuła to mocno starsza już Agnieszka, ale najbardziej 
czternastoletnia Ewa. Wprawdzie nadal „zawsze uśmiechnięta i po­
godna”  wykonywała każdą pracę, niemniej wychudłe policzki 
i mocno zapadnięte oczy świadczyły o jej wielkim zmęczeniu

5* „A p o s to ł” , jw . . .
60 „...Ip sa  tam patribus quam  in cam po existentibus M arthae suscipiebat 

offic iu m , m inistrahat ferv ide cum  om ni charitate...”  AK J rkps kron ika, t. 1, 
s. 388. „ ...W  niesieniu p om ocy  chorym  p rzod ow ali jezu ita M ikoła j K rogulsk i 
i re form a ci Atanazy W solkow ski ( !)  z Cyprianem  K ierk orow iczem , wspom agani 
ofiarną pracą m ieszczanki Ewy C yndlów ny...”  G o t t f r i e d ,  Jarosław w X \ ł l  
w ieku , s, 28.

61 D ow odem  m oże by ć  wzm ianka, że ja łm użnę d la^ ofiar ep idem ii zakon ­
n icy zbiera li „ta k  w m ieście jak  i w p ob lisk ich  w ioskach  . J a r o s z e w i c z ,
dz. cy t.,  s. 135.



i przepracowaniu. ^  idać było najwyraźniej, że swoją słabość fi­
zyczną przełamywała jedynie wielką siłą woli i gorącą modlitwa 
codzienną82.

Można było przewidywać, że przy pracy w tak ciężkich wa­
runkach, przy ciągłym zarywaniu snu, niedożywieniu, jesiennym 
już zimnie oraz codziennym stykaniu się z zarażonymi, młode 
dziewczę nie uniknie infekcji. Tak też się stało. Po ok. 6— 8 ty- 
godniach usługiwania przy zarażonych jako pierwsza z owych 
czterech znanych nam osób padła ofiarą epidemii. Trawiąca orga­
nizm gorączka, połączona z silnym bólem głowy i bolesnym po­
większeniem węzłów chłonnych (pachowych, pachwinowych, szyj­
nych itd .)83, powaliła ją któregoś październikowego dnia na łoże 
boleści, zwiastując bliski już kres doczesnego życia.

IVie m ogła d ługo trw ać tak w ielka praca od słabej p od jęta . B óg w idząc, 
ze zasług sw oich  d opełn iła  m iarki, p o  k ilku m iesiącach ( !)  tej św iętej pracy 
zabrał ją na spoczynek  w ieczny dla odebrania zasłużonej nagrody. Jako 
żyjącej drogę na jbezp ieczn ie j do  zbaw ienia pokazał o. Cyprian, tak um ie­
rającą w drogę w ieczn ości d o  O blubieńca czystych  panien i K róla  M ęczen­
ników , przez spow iedź, K om un ię i p obożn e  akty odpraw ił

Powyższe zdania streszczają przebieg ostatnich dni życia bo- 
laterki. Pełny obraz jej ostatecznej ofiary będziemy mieć dopiero 

wówczas, gdy zważymy, że czas trwania choroby wynosił ok. 
dwóch tygodni. W  owych ciężkich chwilach niosła jej pom oc zacna 
Agnieszka, â  niewątpliwie i obydwaj zakonnicy nawiedzali ją 
często w lepiance czy szałasie, gdzie czternastoletnie dziewczę! 
dotknięte srogimi cierpieniami, oczekiwało chwili rozstania się 
z tym światem®*. O. C. Kierkorowicz oddał jej ostatnią na ziemi 
przysługę: zaopatrzył ją na śmierć, był obecny przy jej zgonie
i wreszcie .,sam ją pogrzebał” 86.

Śmierć Ewy nastąpiła 24 października 1705 r. Zaraz potein, 
z uwagi na zarazę, odbył się jej skromny pogrzeb. Pochowano ja 
w reformackim ogrodzie, w pobliżu tymczasowej kaplicy, w miej­
scu upatrzonym już dawniej pod tzw. przykościelny cmentarz 
przyszłego kościoła.

Zgon Ewy Cyndlówny napełnił głębokim smutkiem rodziców, 
krewnych, zakonników i bez przesady —  wszystkich mieszkańców 
Jarosławia. „W szyscy zaś pozostali ludzie po niej rzewnie pła­
k a ł y  nazywając ją swoją „matką” *7. Na innym zaś miejscu czy-

J "  POF',S ”Wyi8Zą wyP °wiedź J a r o s z e w i c z a  oraz K l e c z e w s k i e g o ,  (Iz. cy t., s. 323.

u  PnCykL ,z(Irowia' 9- 235 (ob ja w y  dżum v g ru czo łow e j).
K l e c z e w s k i ,  dz. cy t., s. 323.

. “  ; P o  Pewnym  czasie i sama legła w po lu  w śród tych , dla których  się 
pośw ięciła ...”  —  „A p o s to ł” , s. 245.

66 J a r o s z e w  i c  z, dz. cy t.,  s. 137.
67 A P R  rkps Annales..., t. 4 ; s. 114; J a r o s z e w i c z  i K l e c z e w s k i ,  

tamże.

tamy: „Cały Jarosław chylił czoło na jej wspomnienie i wszyscy 
powtarzali, że święta dzieweczka odeszła od nas 6a.

Po śmierci Ewy pozostali zakonnicy, Kierkorowicz i Sotkow- 
ski, też już niedługo przy chorych pracowali. W ycieńczeni do 
ostateczności bezustanną —  we dnie i w nocy —  pracą, stali się 
tym łatwiejszym łupem szalejącego w dalszym ciągu moru. Pierw­
s z y  padł ofiara o. A. Sotkowski. Po krótkiej chorobie zakończył 
życie 16 listopada69. Kilka dni później, tj. 20 listopada, w tych 
samych okolicznościach zmarł i o. C. Kierkorowicz. Ostatnie usłu­
gi, łącznie z obecnością przy zgonie, oddała mu pobożna Agniesz­
ka, wierna do końca swemu heroicznemu powołaniu. Ona też za­
troszczyła się o jego wieczny spoczynek '0.

Spracowane i strawione chorobą doczesne szczątki zmarłych 
zakonników złożono do grobu tuż obok mogiły Ewy Cyndlówny. 
Działo się to na oczach licznie zebranych tutejszych mieszkańców, 
pogrążonych w głębokim żalu i przyglądających się temu —  
z obawy na niebezpieczeństwo zarażenia —  z pewnej odległości' .

Jako ostatnia zakończyła swój doczesny żywot Agnieszka. Nie- 
długo po śmierci zakonników padła i ona ofiarą zarazy i w pierw­
szych dniach grudnia zeszła z tego świata. Zgodnie z wyrażonym 
przed śmiercią życzeniem, pochowano ją również w ogrodzie 
klasztornym, obok zmarłych zakonników ,2.

Jesień była okresem, w którym dżuma najbardziej szalała i za­
bierała najwięcej ofiar. Z nadejściem zimy liczba ofiar zaczęła 
się zmniejszać i w lutym następnego roku, przerzedziwszy w su­
mie ludność do połowy, zaraza już ostatecznie ustała

Po ustaniu moru, kiedy względny spokój i ład zapanowały na 
tutejszym terenie, przystąpili reformaci do realizacji planów bu­
dowy kościoła i klasztoru. Początkowo szło to bardzo ciężko,

68 „A p o s to ł” , tam że.
69 A P R  dz. cy t., s. 113. D zień  w cześniej (15 X I) zakończył doczesną w ę­

drów kę i jezu ita , ks. M ikołaj K rogu lsk i, k tóry  oddal się rów nież na usługi 
zarażon ych ; poch ow an o go przy koleg iu m  przed  schodam i jezu ick ie j św iątyni 
N. M. P. __  Ks. S. B a r ą c  z, A rchiw um  D om inikanów  w Jarosław iu, K raków
1887, s. 235. . . . .  i-

70 „P a tr i C ypriano agonisanti astitit, m ortunm  com posu it religiose. p a lio  
involvit, lacrim ata est, vere p ia , vere sancta m ulier” . —  A K J rkps kronika,
t. 1, s. 388. .  w  . . ...

71 A K J dz. cyt., s. 387; J a r o s z e w i c z ,  dz. cy t. „M nisi u czcili p om ięć 
swych braci skrom ną drewnianą tablicą” , przechow yw aną p o  dzień dzisiejszy
w Jarosław skim  M uzeum  R egionaln ym ” . —  G o t t f r i e d ,  K o sc io  i ° r
0 0 .  R eform a tów  to Jarosławiu, s. 12. „

78 „...sublata est et sepulta in eodem  cum  Patribus lo co ... —  . tam że.
7S „U d a ł się stąd król szw edzki z w ojsk iem  p od  L w ów  zostaw iając p o  

sobie zniszczenia ślady. N ędza, g łód  i zaraźliw e ch oroby  d op ełn iły  m iary m e- 
szczęścia. Od sierpnia r. 1705 d o lutego r. 1706 srożąc się zaraza d o  p ołow y 
m ieszkańców  Jarosławia w ypleniła  . —  Ks. F. S i  a r c  z y  n s i, iat ornosc 
historyczna  i sta tystyczn a  o  m ieście  Jarosław iu , L w ów  1826, s. 
dobn ie G o t t f r i e d ,  Jarosław w X V I I I  w iek u , s. 28.



miasto bowiem  zubożało, ofiary na budowę wpływały niewielkie, 
tak że niektórzy zakonnicy stracili już nawet nadzieję na jaro­
sławską fu n d ację '4. Dla nas w tym wypadku ważna jest wiado­
mość, że sprawami fundacyjnymi zajmował się nadal Jerzy Gyndel, 
który i po śmierci swej córki pełnił obowiązki zakonnego syn- 
d}ka . W idać z tego wyraźnie, że nie miał do zakonników żad- 
nego żalu, iż jego córka, pociągnięta ich przykładem, w tak mło­
dym wieku zakończyła wraz z nimi swe życie. Gorycz utraty 
córki wynagradzała mu sława, jaką ona zyskała przez swe ofiarne 
życie i śmierć poniesioną przy usługiwaniu dotkniętym zarazą. 
Poza tym przez śmierć Ewy zarówno ojciec, jak i cała rodzina 
Cyndlów zyskała wiele na poważaniu i popularności wśród tu­
tejszego społeczeństwa.

Ostatecznie dzięki nadzwyczajnej szczodrobliwości Franciszka 
Zawadzkiego, łowczego kijowskiego, stanął tu w latach 1710—  
1716 kościół i klasztor reformatów'®. Odtąd też w podziemiach 
tegoż kościoła ówczesnym zwyczajem zaczęto chować zmarłych 
dobrodziejów  zakonu. Ofiar zarazy z 1705 r. jednak nie ruszano, 
głównie z obawy, by nie wywołać nowej epidemii, a także dlatego, 
że przy gromadzeniu materiałów na budowę kościoła i klasztoru 
groby te zostały zniszczone, a po obudowaniu kościelnego dzie­
dzińca znalazły się już poza jego obrębem  (w miejscu dzisiejszego 
ogródka, położonego między ulicą a klasztornym budynkiem).

D opiero w 1734 r., podczas kopania klasztornej studni, na­
trafiono na ciało o. C. K ierkorowicza, a „niedaleko znaleziono 
ciało niewinnej panienki Ewy Cyndlównej...” 77 Nie znaleziono na­
tomiast ciała o. A. Sotkowskiego oraz ciała ofiarnej Agnieszki.

Ciało Cyndlówny, wydobyte wówczas z ziemi „zupełne i by­
najmniej nieskażone” , włożono do trumny, w której „przez lat 
cztery pozostawało, na które z wielką pociechą często ludzie 
przychodzący patrzali” 78.

Cztery lata później, tj. w 1738 r., przeniesiono uroczyście ciało 
bohaterki z 1705 r. razem z ciałem jej duchowego ojca, Cypria­
na Kierkorow icza, do podziem i kościoła, jako na nowe miejsce 
wiecznego spoczynku ,l. Wszakże i tu nie zaznali zmarli spokoju,

74 APR rkps M onum tnta  Provinciae Reformata? Minoris Poloniae sub 
titulo Ss. Virg. Mariae Angelorum erectae —  conscripta a P. Floriano Jaro­
szewicz A. D. 1742, s. 148.

75 G o t t f r i e d .  Kościół i klasztor..., s. 14— 15.
7ł Zawadzki na jarosławską fundację ofiarował 150.000 złp. —  Dz. cyt., 

s. 14.
77 J a r o s z e w i c z ,  Matka Świętych Polska, t. 4, s. 136.
78 T a m ie.
,B APR rkps Annales..., t. 4, s. 114. Dodatkową trudność sprawiają po­

wyższe daty (1734 i 1738) z tego powodu, że nie wiadomo gdzie i w jaki spo­
sób przez te cztery lata pozostawało ciało Ewy, tak iż można było na nie

i„ż  w 1785 r., z rozkazu cesarza Józefa II musiano przenieść 
L chow anych  w podziemiach „na ogólny zamiejski cmentarz . 
Opustoszały wówczas kościelne podziemia, lecz mesie podanie, ze 
tylko część zmarłych przeniesiono na cmentarz, a resztę Poc“ ®‘ 
wano w ziemi względnie zamurowano w tychże podziemiach . 
P raw dopodobnie w liczbie tych ostatnich znalazły się i doczesne 
szczątki Ewy Cyndlówny i o. C. Kierkorowicza.

W ten sposób zaginęło ciało bohaterki, podobnie jak wielu in­
nych, którzy również wsławili się w życiu znamienitymi czynami.

m odlili. . . . .  . .  19 — 2 0 . W  k oń cow ej części arty-
-  G o t t f r i e d ,  K o ' Cf ' ^ t0̂ m. r j 0 w ielu latach przeniesiono 

ku liku , um ieszczonego w "^ p o s to i  \ T . u J L -  Drzv je j trumnie często zdro- 
je j  zw łoki do kościoła  0 0 .  R eform atow  * c^"r JorPy"  czci j» k o  b łogosław ioną”  
w e odzyskiw ali -  a lud wspom ina J , do te, pory  ̂ . » «  J 8 słowa nie
(s. 245) Jasne jest. że w św ietle 8,,OCI,w a la  w .rum -
od pow iada ją  rzeczyw istości; ale w  podziem iach  tegoż kościoła
„ ie  -  w ierni dość często przy m ej się • Jerzego Cyndla, brata Ewy. —
poch ow an o z rodziny C yndlów  je  _na7,iu ;em y jeszcze w iadom ość pod ro-
PAKJ rkps kronika, ,  407. s. 549. W 1770 r „
kiem  1750. —  M a k a r a ,  D ziefe  p a r a li  I kJ „ ekazal dom  i ziemie
p o w ym arciu  rodziny C yndlów , sąi upadły, zgoła do  ostatniej nisz-
,,C y n d lów .k ie " (był to już „bud ynek  zgniły . u p .d .y , *  W o jc ifch ow i P luciń  
czoty ”  doprow adzony oraz „p U c  z P,o t ° " p  V  k , j  nr 871 („Jarosław  , 
skiem u, notariuszow i jarosław skiem u. -  AUF rkps
t. 7 , s. 329— 336).


